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W i A iJ (i i j  O S CI KRAJOWE,
Ur >qch‘m ia  i  doniesienia.

Kommissya po t r zeb  Wojska ogłasza  ni- 
niejszem licytaoyę na  dostawę tysiąca kor - 
n  kaszy jęczmiennej ,  w je j  b iórze ,  w pa- 
łacu Ko.nm.ssyi  Rządowej.  P rz y c h o d ó w  i 
o  bat b a ,  p rzed cz łonkiem J W .  Rad/.ca Ba 
den im,  na d. 27 b. m, o godzinie 12 w poi  
zudn.e odbydz  s.ę mającą , której  waruąŁj 
są następujące.  ■

Kasza jęczmienna  ma bydź sucha,  zĄm . 
wa,  czysta w pnr tyach po 200 k o r c y n a P3.f . 
do magazynu w Warszawie i Pradze d o ­
starczać się m a jąc a ,  po up ły n ie n iu  dni3cb 
od daty podpisania p r o tu k u fu  licytacyi 
która zarazem s łu żyć  będzie za kontrakt!
Jeżeliby par tya  ca ł a ,  od razu  jednego  do- 
s t a r c z o n |  bydź nie mogła,  l iwerant  dos ta r ­
czać może kaźdodziennie  po korcy 50; licy- 
tacya  ma się zaczynać ,  od z łp . 26 za k o ­
rzec,  mi minus.  Za k*a!.dą do s ta wę , zaraz 
przy  ztozeniu kwitu magazynowego i l i ­
k w id ac jo ,  z uskutecznionej  d o s t a w y ,  l iwe­
r a n t  l iależyłość odbierze.
, S.enaftro r Kasztelan Prezydujący,  w zastępu

5 A* m ann ' Sekre tarza Jenera lue- 
go Miecznikowski.

Taż  Kommissya  ogłasza ninieyszćoi  li- 
ty tacyę  iia dniu 27 b. tu. w jćj biórze od ­

bywać  się mającą na dostawę 20,000 cetna-  
rów  siana do tutejszego magazynu.  Siano 
ma bydź  na krzyż  wiązane w wiązki po 
dziesięć funtów wagi krajowej t rzymać  m a ­
ją c e ,  rachując 12 wiązek czyli funtów 120 
na jeden c e n t n a r ,  cena od które j  l i cy t ac j a  
in minus zaczynać się będz ie ,  naznacza się 
po /jip i 3 i g roszy  10.

Pi otok ul l icytacyi  stanowić bedzie k o n ­
t r  k t  z mocą obowiązującą,  dostawa zaczynać 
się będzie; dostawa zaczynać się będzie w t r zy  
dni po podpisan iu  p ro t o k u ł u  l i cytacyjnego  
i kończyć się winna w przeciągu dni 12 
od dnia zaczęcia dostawy.

(Podpisy jak  wyżej.)

H ad a obywatelska  wojew. snndomiersh.
Czuwaj c z obowiązku  nad tern wszyst-  

kiem cc dla dobra swego Województwa 
znajduje b j  •, k o rzys tn em ,  pr z j ’znaje R a ­
da Obywatel ska  j iż jak z jed n e j’ s t r ony  
najusi lniej izem b y ło b y  jej  Życzeniem, a b y  
w województwie tutejszem pisma p e ryody .  
czne , świa tłem , prawdą  i uczuciami pa t ry-  
o tycznemi odznaczone ,  istniały;  tak z d r u ­
giej s t rony nie może przeminąć  t ego ,  że o-  
b -  de istniejący dziennik w Radomiu pod ty ­
tu łe m  Sandomierzanin przyb rawszy  i n t y -  
tu lacyą  ogółu  »ojeWództwa, będącą  w ła sao -
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ś c i ą ,  m i j a  s i ę  n i e t r a f n o ś c i ą  o b j a w i o n y c h  
m y ś l i ,  n i e s t o s o w n o ś c i ą  w  w y r a ż e n i u , i  d o ­
b o r e m  p r z e d m i o t ó w  ( m i a n o w i c i e  w  N u m e r z e  
4 t y m  ) 7. p r z e z n a c z e n i e m  p i s n t a  p u b l i c z n e ­
g o ,  d l a  c z e g o  r a d a  o b y w a t e l s k a  z m u s z o n ą  
zos t a j e  d o n i e ś ć  , że  d z i e n n i k  w y c h o d z ą c y  
S a n d o m i e r z a n i n , nie, j e s t  p ł o d e m  o g o i u  
w o j e w ó d z t w a ,  a l e  j e d y n i e  d z i e ł e m  Pai^ą 
BI ł o  d zi a n o w s k i p g  o .

P r z t y d u j ą c y  Bo gu s ł aw sk i .  S zcz epańsk i .  
K o n s t a n t y  D o w b r /  Oś tn ia łowski .  W o j c ie c h  
Smol ińsk i .  P iasecki .

Kom miss ja Rządowa wojuj ' .  Pon i eważ  Juiśe  
dowódzcj '  nowych pu łk ów  i ba ła i jonow [‘t e cho -  
ty  o t r zy ma l i  j uż  uwiadomieni a  kom.  rządowej  
wojny o mie j scach  swego p r ze z na c ze n i a ,  z a l e ­
ca im się prze to , a żeby na ty chm ias t  bez s t r a ­
cenia chwil i  czasu do t ychże . m ie j s c  udawali  
s i ę ,  i n a c z e j ,  ś c i ąg ną  na s i eb io  na j s u rowszą  
odpowiedz ia lność  za n i e p o r z ą d e k ,  na jaki  s ł u ­
żba na r ażana  być  moż e ,  z powodu njeobe.cności 
ich p r zy  ko rp u sa ch ,  lub  spóźn i eni a  sig w p r z y ­
byc iu  do nich,  w tak d rog ich  dla o jczyzny chwi ­
l a c h , —  Zas tępca  m in i s t r a  w o jn y ,  j e n e r a ł  p i e ­
choty  ( p o d p i s a n o )  I. K r a s i ń s k i .  —  Zastępca 
s e k r e t a r za  j l a c go  (podp i sano )  s zef  wydzia łu  
D o m y .

W IA D O M O Ś C I  R O Z M A IT E .
Wczora j szy  dz i eń  jes t  d n i em  wie lk im i pa ­

m i ę tn y m  jv h i ś tor j i  n aszej .  Zacny  mar sza ł ek  
izby,  pose l sk ie j ,  w po ł ączonych  izbach,  po od ­
czy taniu  p ro to ko ł u  ' konferenc j i  cesarza Miko ­
ł a j a  z P .  J e z i e r sk im ,  wn iós ł  p ro j ek t ,  ażeby t ron 
Po l s k i  og ło s ić  za wakuj ący  i wszys tk i ch  P o ­
laków uznać  za wo lnych  od wymuszone j  p r z y ­
sięgi .  P ro j e k t  t en  p r zy  ok rzy k ach  j e d n o m y ś l ­
n ie  p r z y j ę ty  i podp i s any  p r zez  cz łonków obu 
izb zos t ał .  —  Już  wiec" s tanowczo i na wieki  
ze rwano z C a re m  pó ł no cy :  n ie  znajdz ie  sig już 
n ik t ,  cobv m y ś l a ł  o n ik cze mn ych  uk ł adach:  wal­
ka wiec i bój k rw awy  : w b ro n i  cała  nadzieja:  
do brop i  b rac i a  ! do b ron i  ! . .

Z  powodu tego ważnego  dz ie ł a  s e j mo w eg o ,  
stol ice wczoraj  oświecono

B y l i śm y  wczoraj  świadkami  rozczulającego o b ­
r zęd u ,  Młodz i eż  ak ad em ick ą  w ca ł e j  paradzi e,  
obecna by ł a  na nabożeńs tw ie  w kapl i cy  grecko* 
r es sy j sk i e j  na cześć męczenn ików ro s s j j sk i e j  
wolności :  Ry le jowa ,  Murawiewa  , Pe s t l a  , Ma­
chowskiego i i nnych  odby t em.  Obnoszono p o ­
t em po ul icach t r u m n ę :  w k i l k u  zaś miejscach 
ln i ano s tosowne mowy.

Ilossjanie!  o tóż  maci c nowy dowód,  p r zec iw­
ko komu  podn i e ś l i śmy  or ęż  . . . podajcie  nam 
b r a t e r s k i e  d ło n i e ,  opasz em y  n iemi  svviat cały:_ 
świat  wolności :  i żyć  będz i em w swobodzi e ,  i 
pod b ło g os ł a w ie ń s t w em  wiecznego  poko ju .

Pospieszam udzielić  publiczności odezwę, j ak ą  roi 
naczelny wódz p rzes iać  r a c z y ł :

Naczelnik s i ły  zbrojnej narodowej do \T. podpuł­
kow nika  itftyllerji D obrzańskiego:

Gdy po przejrzeniu ak tów  sp ra w y  , podług optnji 
a u d y to ra ,  P. podpułkownik  jedynie ty lko  przez t r o ­
skliwość o zachowanie  spokojności publicznej, przed­
sięwziąłeś środki ostrożności;  o pow odach ,  k tó reg o  
do użycia  sk ło n i ły ,  w ładzę  wyższą zawiadomiłeś, 
przeto wydane zostały  rozkazy, abyś z aresztu u w o l­
nionym został.  — W W arszawie,  dnia 95 stycz, I83I. 
(Podp.j  Michał R a d ziw iłł.  x

Niechaj te  ki lku słów w ładzy  narodowej p rzeko­
nają  wszystkich , że z  inojemi uczuciami i ż  moim 
honorem niezgodne są podle dela torstwo i nikczemny: 
sk a rg i ,  uczyniłem, co mi sumienie moje i obowiąz1 
ki dla Ojczyzny n a k a z y w a ły :  chciałem bronić po­
rządku  publicznego i u s taw  se jm ow ych,  t a k ,  jak  
dziś z a  ten sam porządek i o ;czyste prawa , gotów 
jestem w ylać osta tn ią  kroplę krw i. Nadmieniam ta k ­
że ,  że żądałem od m inistra  sprawiedliwości , aby a k ­
ta  śledztwa w sprawie, do której  wchodziłem, a któ­
ra  się rozpoczęła z rozkazu byłego d y k ta to ra ,  w y ­
drukowane całkowicie z o s t a ły :  lecz o trzym ałem  od­
powiedź , że to dla obszerności zeznań , nastąpić 
nie może. Niech więc każdy  raczy te  a k ta  przej­
rz eć ,  k-to chce bliżej i po szczegółach rzecz tę roz­
poznać. — W arszawa, d. 90 stycznia  1831. P o d ­
pułkownik  D obrzański.

D owiadujemy s i ę ,  iż, w kilku  pułkach powstania 
narodowego załą  sie z powodu braku  doświadczu- 
nych officerów. W szwadronie  zaś poznańskim znaj­
duje się wielu założonych  officerów różnych stopni 
i młodzieży usposobionych do nauki wojny , k tórzy 
za prostych służą żołnierzy- Poświęcenie to jes t  szla­
c he tne ;  zw racam y  jednak u w a g ę :  czyby  nie byłp 
dla k ra ju  poży teczn ięjszem , g d y b y  wcielono tych 
panów do pułków wśpomnionych, w właściwych im 
stopniach?
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Dla pli tku jazdy augustowskiej ofiarowali: P rosper  

Budziszew s k i , dziedzic dóbr Pniewa, zl.  200, Koch 
Sk iw sk i,  dziedzic  wsi T y  b o r y ,  .Wolka i T rzc ianka ,  
A .  20,  Andrzej G órsk i ,  dziedzic wsi Górki zl. ‘20. 
Dia  szpitali w ojskow ych: Ignacy' Godlewski,  dzie­
d z ic  wsi Ł o n ie w ic , szarpi fun. 100, Zaborowska  ob. 
z  D ługohprza  szarpi fu n t  i.

X iążc ICalixt Woroniecki , posiadacz dóbr Glinek, 
\y obwodzie p u ł tu s k im ,  ofiarował dla o jczyzny parę 
k o n i , z warunkiem, aby te, jak ćó jn th e , do artyllerji  
b y ły  użyte.

Dzieło O PaiUzc.zyznie z dołączeniem uwag nad fizy- 
cznym i moralnym  stanem naszego lu d u , 'n a p is an e  
przez J .  L .  Żukowskiego, o k tó reg o 'w y jśc iu  oa wi­
dok pisma publiczne do'niosly £28 lis topada r. z., jest 
do nabycia  po złp. 4 exemplars w Biórze Inform. 
i we wszystki.ch xiggarriiach stolicy. Gbyrwatele po 
w ojew ództw ach  mogą je w tej samej cenie zap isy­
wać na stacjach p o c z to w y c h , a  Bióro inform acyj­
ne na tychm iast  im prześle.

Marsz Kossynierów Polskich, skomponowany na 
P ia n o - F o r t e , w yszed ł  w składzie muzyki Ig. Jylu- 
k o w sk ieg o ; cena gr.  20.

Sprawozdanie  rady  najwyższej narodowej na sejm 
r. 1831 z  w ydz ia łu  skarbowego, wraz z budżetem i 
rapportem objaśniającym koni. rząd. przych. i skarbu, 
sprzedaje się w Biórze jhiformacyjnem po zł. 2 gr. 15.

' Z  K ra ko w a , d. 19 styczn ia  1831. — W dniu wczo­
rajszym zasz ła  u nas zmiana w rządz ie ,  k tó rą  pi­
smom naszym podobało się nazwać rewolucją. Is to ­
t a  czynu je s t  następu jąca :  Kiedy młode obyw atel­
s two miasta naszego po wybuchnięciu rewolucji  w a r ­
szawskiej u tw orzy ło  straż narodową zbrojną, \v z a ­
miarze zapobieżenia rozruchowi i u t rzym an ia  potrze­
bnej neutralności-, kiedy ta  straż czuw ała  nad oso­
bą Wodzickiego, k tó ry  podeptaniem zaprzysiężonej 
przez  siebie konstytucji n a sze j , oczernieniem nas 
przed trzem a  protektorami n a sz y m i , a  n iedawno- 
jW'opOnouanemr'aOj’OOt! gratyfikacjami dla ich zbira, 
dla ku ra to ra  Załuskiego, b y ł  oburzy ł  przeciwko so ­
bie publiczność; naówczas Wodzicki uda ł  się l isto­
w nie  do dowodzącego w Galicji wojskiem austriac- 
k iem  je n e ra ła ,  żądając od niego, aby na  osadzenie 
K ra k o w a  p rzy s ła ł  4000 sity' zbrojnej. Z pogardą dla 
podaw cy  w ym ów ił  się jenerał  austr iacki  od tako­
wej. przysługi.  Zdarzyło  się potem, iż z wojska au ­
str iackiego zbiegł z bronią żołnierz , rodem P o la k ,  
\v zam iarze  dostani : się do królestwa i zaeiągnienia 
d-o wojska polskiego. Ujętego na gruncie rzeczypo- 
spolitej nieszczęśliwego rodaka naszego, wydaje Wo- 
dzicki najbliższej komendzie austr iack ie j,  gdzie ten­
że nasz rodak z żalem nawet Austrjaków i z ich o- 
burzeniem przeciw niecnemu takiej usłużności sp ra ­
wy, pądi ofiarą p raw a  wojennego , zos ta ł  roz s t rze ­

lany. T eraz '  dopićro mniej niż kiedy w idział  srę bez­
piecznym! Wodzicki wśród m ia s ta ,  k tórego pomstę 
i przekleństwo za. ty le  z łoezyńs tw  przeciw sobie b y ł  
ściągnął.  Podwojoną około swej osoby straż  w zią­
wszy za  znak aresztu,  zażądał  opieki” rezyden tów  
protektorczej t ró jc y ,  lecz gdy i pod tej sk rzy d łam i  
nie widział bezpieczeństwa dla siebie,  postanowił 

ezlożyć prezesostwo, dla którego za trzym an ia  w y zu ł  
się z uczuć ,  czci i w iary  , i opuścić, miasto , którego 
przez kilkunastoletni przeciąg czasu by ł  zakkłóin i 
biczem. Jakoż naza ju trz  dnia 19 stycznia  od raba 
już  z tego potwdru by! oczyszczony K raków . Udał 
się on do królestwa polskiego, t. j, w stronę przec i­
w ną  Wiedniowi,  dokąd przed miesiącem m ia ł  b y ł  
z am iar  wyjechać. T ak  tedy w jednym prawie cza­
sie Warszawa i Kraków p rzekaza ły  niecne swych 
naczelników zbrodnie  i zdrady- przekleństwu potom­
nych pokoleń. Otóż istota  rzeczy. Nie rozpisuję 
się  z uwagami, bo z tych  możnaby zrobić ogromne 
dzieło.

(A .  n . ) Ojcowska przestroga dana nam w. 
dzienniku powszechnym dnia 14 stycznia p. b. 
przez czcigodnego patriarchę na'szego J, U. 
N iem cewicza  nie traf i ła do se rca  wszystkich.  
Są jeszcze,  niestety! nadsyłacze a r tykułów,  k tó ­
rzy uporczywie słuchać jej  nie chcą, rzucają sig 
ciągle na wszystkich bez względu,  czy kto win­
ny  * czy niewinny,  czy im znany,  czy n ie zn a n y , , 
nic niemasz u nich świę tego,  nie szanują ,  ni 
czci,  ni sławy bliźniego i tylko rozkwitają mio.  
t»nemi przez siebie potwarzami serca rodz i­
ców,  dzieci ,  małżonków i przyjaciół .  Oto 
w dzienniku Nowa Polska  Kro 14 wyczytałem 
a r tyk u ł  nadesłany i podpisany przez jf. K. ,  któ­
rego autor  wywarł  czarne potwsrze przeciw 
mojemu synowi,  wysłanemu od teraźniejszego 
już  rządu w interessach dyplomatycznych do 
Paryża.  Udałem sig do redaktora dziennika,  
aby wiedzieć przezwisko autora,  a dowiedziaw- 
szy sio o nim,  poszedłem do niego samego.  
Autorem t y m ' j e s t  I ldefons K r y s iń s k i  doktor  
pyta łem go się o powód jego złości ,  ale mi się 
wytłumaczyć nie umia ł ,  wyznał , i ż mego syna 
nawet  niezna', i to tylko z jego drżącej  mowy. 
wyrozumieć mogłem,  że a r tyku ł  przez niego 
podpisany jest dodatkiem do głosu 3go d. l i  
grudnia r.  z, przez j ednego z byłych depute-
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wanych  warszawskich p rzec iw xeiu Lubeckic-  
m u  wyd r uko wan ego .  Ja dok to r ze  nie wdaję  się 
W o b r on ę  obcych wzg lędem mn ie  osób ,  wymię* 
n io n y ch  w ty m  a r t y k u l e ,  i ty l ko  jako,ojciec od ­
p o w ia d a m  ci tu t ymczasowie  na potworze  wy-  
z ion ione  p r zez  ciebi e p rzeciw osobie mego s y ­
na ,  k tó r y  n iebędąc  tu t e r az  o b e c n y m ,  sam po 
powroc i e  z zag ran i cy  zapyta  się osobis ' cie ,  W 
g od ny m złości  języka  twego sposohie ,  o p r z y ­
czynę twego o szczer s twa.  Znl j sz się do k to r z e  
na d z i e n n i k i  f r a ncu sk i e ,  że fa ł szywe d a j ą  w ia ­
domośc i  o naszej  r ew o lu c j i ,  p r z y p i su j e s z  to 
wsz ech wł adn emu  wpływowi  xcia Lebeckiego i 
n i ep rz y ch y l n oś c i  t u t e j s zego ko n su lu  f ro c u z*  
kiego-, a s chodząc  od n i ch  do osoby mego  syn a ,  
rozb i c i  asz  p r y w a t n e  obywa te lsk i e  życ ie  j ego,  
nada je sz  mu s zy d e r sk im ,  uszczyp l iwym i p r z e ,  
g ry zk ow ym  j ęz yk i e m  wie lor ak ie  t y t u ł y , a z 
t ych  zawięzując osobiste  j ego  z xigciein L'-i- 
beckim  p rzy j ac i e l sk i e  domowe s t o su nk i ,  s i e ­
j es z  w publ i cznośc i  p r zedwczesne  pr zeciw n e- 
m u  pode j r zen i e ,  a nawe t  z pewnośc i ą  ju£ tw ie r ­
dzisz ,  iż on mi ss j i  swojej  zadosyć  ucz yn i ć ,  ani  
z amia ru ,  ani  dobre j  chęci  mieć n iebędzie-  P o ­
wiedz ia ł eś  ini s am  dok to r ze ,  Se mego  syna  z 
osoby nie  zna sz ,  zk ąd że  ci są wiadome szcze ­
góły j cg° życi# , a jeże l i  j e  znasz 2 powieści  , 
c zem uż  nie wymien i sz  f ak tów ,  a le  z pe w nem i  
da t ami ,  k tó r eb y  go o ska rża ły  o to,  w czem go 
t y  pod e j r zanym być twierdzisz?  B y ł / e  mój syn  
7,a zga s ł ego  r ządu  j ak im e ta towym u r z ę d n i k i e m ,  
b r a ł ż e  j - k ą  pens j ę  tub p i en i ężne  z skarbu  p u ­
b l i cznego  g r a ty f i kac j e ,  d laczegóż więc d o k t o ­
r z e  zazdrościsz  mu tej  p i ękne j  śc i eszki  życia  
•by w a te l sk i ego ,  m ło d em u  cz łowiekowi  w ła śc i ­
wej  , k tó r ą  on wpośród  nawet  n ieprzyjaznych,  
o jczyźni e  naszej  losów, s z e d ł  zawsze  s z l ache ­
tn i e?  Któż ci to powiedzia ł ,  że mego syna wy­
s ł a ł  do Pa ryża  n ie  r ząd  narodowy a lo xże  L u - 
beckiy czemu się o to nie spyt asz  w kance l l a r j i  
r a d y  n - jwyższej?  J ak i em czoł em możesz  donosi e ,  
Se.jUiój syn  przybywszy  do P a ry ż a  j ako  ag en t  

^  dyjfej j ipstyczny od na rodu  Po lsk iego  zajedzie  
p r o s U  do h o t e l u  am bassador* ros»jisfuegot i

dawszy się prowadzić  j ego w p ły w em ,  m e  p r z e d f  
stawi r ządowi  f r a ncu sk i em u  w. c a ł e j  obsze ino-  
ści  ani  ucisków naszych ,  ani wie lki ego ce lu  na-  
szój r e w o lu c j i ?  D o ' j a k i c h z e  to be z w s ty dn ych  
po mys łów  wiedzie  cię twoja p rzedwczesna  n i e ­
cierpl iwość!  Wszakże d o k t o r ze ,  k i ed y  p e cy e n -  
towi twemu  w r ecepc i e  z ap i sze sz  e n v t y k ,  l ub  
r u m b a r b a r u m ,  zwy k łe ś  go zachęcać  do c i e r p l i ­
wości  wzgl ędem p rz ys z ł y ch  sku tków l eka r s twa ,  
d l aczegóż więc n ie  uzbroi sz  s ię sam t akże  w 
c i erp l iwość ,  tam gdzie  idzie  o z agojenie  r an  p o ­
wszechnej  o j czyzny ,  lecz p r zedw cze śn i e  s ie jesz  
j uż  i an ty c yp u j e sz  w publ i czności  pode j r zen i e  
o osobi e,  zaszczyconej  zaufan i em t e r aź n i e j s z e ­
go r ządu ,  i o sk u t kac h  jej  dz i a ł ań ,  może  w t en  
m o m e n t ,  albo w n i eda l ek i e j  p r z y sz ło śc i  d la  
zbawieni a naszej  r ewoluc j i  na jgor l iwszych .  
W i e d z ,  że w pewnych  zasadach i ma x ym ac h  
prawdziwej  mi ło śc i  dla o jczyzny w yc how a ł em  
mego syna ;  bądź  dok to r ze  spoko jny m na to,  ze  
ich n igdy  i nigdzi e nne ods t ąp i ,  obok  zas tego 
bądź  pe w ny m ,  że j a ł owy m i po twa rczym k ł a m ­
stwom twoim sprawiedl iwa pub l i c zność  .nie  w ie ­
r zy ,  zuchw a łym zaś potwa rcą  poga rdz i .  J eże l i  
p ragn i e sz  do k to r z e  ( j - k  to widać z twego ^ar­
t y k u ł u )  o tr zymać  sain mi ss j ą  rządową  w m i e j ­
scu mego syna,  udajże s ię po to  wpros t  do r a ­
d y  najwyższej  d ro gą  właśc iwą  i poważną,  a le  
nie  p r zeb i e ga j  de tego śoi eszką  k r z yw ą  prze® 
a r t y k u ł  do pism pub l i c z nyc h  n a d e s ł a n y ,  i c ze r ­
niący bez  p r zekonan i a  d o b r ą  s ławę t ego ,  k t ó ­
rego  nawet  nie znasz .  Wyższemu  twemu  t a l e n ­
towi sy n  mój chę tn i e  mie js cu us t ąp i .  Usłucha j  
wsze lako r ady  mojej  zd rowe j ,  dok to r ze ,  po rzuę  
tc  wszys tki e  twoje widoki  z po w o ła n i e m two jem 
n i e zgodne ,  poświęć raczej p ió ro  twoje d la  d o ­
b ra  c i erpi ące )  l udzkośc i ,  mas z  o twa r t e  do t e ­
go pole  w szpi ta l ach i l a za r e t cch wo jskowych ,  
t am  na r ecep t ach  p i ęk n i e  s ię wydasz  z twoim 
po dp i s e m i uży teczn ie  r ozwini esz  twoj  l e k a r ­
ski  t a l en t .  Oby ta odpowiedź  b y ł a  j uż  o s t a tn i ćm 
p i s m em  w upowszechn ione j  t e r az  i gorszącej  
ca ły  świat  po lemiczne j  k o r r e s p o n d e n e j i , kt<}- 
ra gdyby jeszcze up o rczyw ie  trwać gaiałsj B o-
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lp  wielki,  którego tylko prawdziwemu cudowi 
dziękować winniśmy za odrod/.oną ojczyznę, 
ręoz wysłuchać modłów starego i prawego da*  
vinej P o lsk i  rodaka i spraw to jeszcze w do­
konaniu twego wielkiego dzieła ,  aby te wszy­
stkie n ę d z n e  i s to ty , k tó r e  bez dowodu i p rze ­
konania targają się w pismach publicznych na 
sławę wspó łrodaków,  i sieją zaród niezgody ,  
niejedności ,  nienfności i wzajemnych zwaśnieii 
zniknęły raz na zawsze z tej ziemi prawych oj­
ców naszych,  i aby nawet na niej nieznajazły 
grobu.— Warszawa d.  2S stycznia 18 3 1 roku,  
Jan Ncp.  W o l i c k i , sędzia N.  J.  K. Pol.

SEJM PO L SK I .
(C ią g  da ls zy . )

Jan Łeduchowski .  Proszę o dodanie tego k«n* 
dydata: j ene r a ła  Krukowieckiego,

Marszałek.  Czy izby na to przystają? ( g ł o ­
sy wszystkie:  przysta jemy.)  Proszę więc do­
pisać na kar tkach j e ne r a ła  Krukowieckiego.

Biernacki .  Interes  ogólny wymaga,  aby na- 
yzclny dowódzca miał  zaufanie powszechne.  
Wnoszę więc, aby w razie gdyby nic było abso­
lutnej  większości głosów, powtórzyć głosowanie 
między dwoma najwięcej k resek  inającemi kan­
dydatami .  Podobnie w przypadku równości g ło ­
sów, t rzeba powtórzyć kreskowanie.  (Głosy ; 
zgoda! zgoda! )

Rembiel iński  kaszte lan.  Cóż nazywamy wię­
kszością abso lu tną?

Marszałek.  Potrzebną j e s t  do wyboru poło­
wa głosów więcej j ednym obecnych członków 
izb. Wzywam na assessorów do głosowania Nie ­
siołowskiego i Libiszewskiego.

Prezydujący w senacie.  Wzywa na assesso­
rów,  kasztelanów: Rcmbiel iuskiego i Potockiego, 
Po obliczeniu wotów okazało się, że j ene ra ł  X. 
Radziwi ł ł  miał  głosów 107, Weyssenhoff  8, je­
ne ra ł  Szcmbek 6, j e ne r a ł  Krukowiecki 18. Je­
dno wotum dwuznaczne a zatem nieważne.

JO. prezydujący w senacie ogłosi ł  poinienio- 
ne  wota, i w skutek ich, wybór naczelnego wo* 
dza wojsk polskich JO. senatora wojewodę Mi- 
•fc&Ła słęcia Radziwiłła^ byłego j ene r a ła  .dywi­

zji.  Tu ze wszech stron sali wzniosły się t r zy ­
k ro tne  okrzyki:  Niech żyje ojczyzna! dalej na 
Litwę!  Xiaze wódz przemówił  rozrzewnionym 
głosem: „Pos łus zny  woli narodu,  krótko po­
wiem: czem byłem tern będę.‘£ (Powtórzy ły  się 
huczne okrzyki  a sessją solwowamo.

Protokół  sessji sejmowej z dnia 22 stycznia 
1831 roku.  Sekretarz odczytał  podział  na kom-  
missje,

Kommissja skarbowa.
Kommissarze:  Morawski,  Biernacki ,  Slaski ,  

Zwierkowski ,  Swirski .  Zastępcy: Jasiński ,  Ma­
zurkiewicz,  Rostworowski.

Kommissja prawodawcza.  Kaczkowski,  Wo­
łow sk i ,  Dembowski ,  Rembowski ,  Franciszek 
Soł tyk.  Zastępcy: Gustaw Małachowski,  W ę ­

żyk,  Tymowski .
Kommissja organiczna.  Jan Leduchowsk i ,  

Swidziński ,  Barzykowski ,  Lelewel ,  -Łempicki.  
Zastęp:  Wiśniewski,  Węgliński ,  Roman Soł tyk.

Stanis.  Jezierski .  Proszę o głos,  krotki  wnio­
sek mam do przedstawienia .

Marszałek.  Wprzód niech zagaję posiedzenie.
W krótkich chwilach upłynionych od rozpo­

częcia obrad naszych,  dwie ważne czynności  za­
ła twi l iśmy,  j e d n ą  z nich jest  uznanie i p r z y ­
jęcie przez izbę manifestn i polecenie p rze s ła ­
nia go obecnym dworom i rządom. Drugą o- 
bran ie  wodza naczelnego;  zapewnil iśmy więo 
sobie pomoc zewnę trzną ,  wystawiając nasze 
ci erpienia,  klęski  i cele,  Obraniem nod/.a s ł a ­
wnego czynami wojennemi i posiadającego za ­
ufanie na ro d u ,  zapewnil iśmy sobie zwycięz- 
two; pozostała nano jeszcze,  trzecia równje w a ­
żna czynność postanowienie nowego rządu.  
P ro jek t  do tego z rozwagą ułożony i d y sk u ­
towany być m u s i , potrzebuje więc dłuższego 
czasu nim izbom przełożony zo s ta n i e , z t e ­
go powodu nie mógł  być wczoraj i dziś j e .  
szcze nie będzie wniesionym, lecz kommissja 
wygotowały projekt  poprzedzić inne ma jący,pro­
jekt  o sposobie początkowania ,  obradowani* ,  
dyskutowania i przyjmowania projektów.

Stanis.  Jezierski .  Odstępuję od głosa ,  bo  j«S 
stulałem  objaśniony t  mowy m arszałka, sheUa-
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ł e m  bowiem wn ie ść  ażeby  przedeivs ' zys tkiem 
p ro j e k t  o wyborze  r ządu izbom b y t  p r z eds t a -  
vfiony.

F r a n .  S o ł t y k  ma głos  co do p o rz ąd k u  izby.  
Dwa tuiesiące czasu jeszcze  n ie  ' -upłynęło ,  a  r e ­
wolucja nasza już t rzy zak re s y  w zapędz i e  swo­
im ,ważne ,  o d r ębn e ,  naznacza.  P ie rwszy  s t a rga ­
n i e m ,  więzów samowładńośc i  niszcząc  i wolno ­
ści z a p o r y ,  wybuchowi  w u lk an i cz ne mu  podo ­
b n y  , d rug i  umia rko wa n ie m se j mu ją cy ch  i po­
świecen i em czasowem tejże samej  wolności ,  ed -  
dając n i eog r an i czo ną  władze  dyk ta to rowi :  t r z e ­
ci nakoni ec  po w yp adk u  n ie spodz i ewanym tej 
d y k t a t u ry  n ad sz e d ł  na t e r az ,  chwila  r ów n ie  s t a­
nowcza jak dwie  po p rzedn i e ,  w k tór e j  ocenie ,  
r ozważyć  mamy  nasze  s i ł y ,  po łożen i e ,  s t o s un ­
k i ,  k tó r e  z obcem już  dla nas  pańs twem us t a ły;  
s t opi eń  wagi jak i  do n ich przywiązać ,  odgad n i e - '  
n i e  wreszc ie  powodzeń  l ub  n i e fo r t u n ny c h  wy­
padków,  t aki e to og ro mn e  b r z em ię  R e p r e z e n ­
tacja narodowa na barkach  swoich d ź w i g a ,  z 
t ak i ego  to og romu  powinnośc i  naszej ,  w sp ó łb r a ­
c iom,  poko l en iom p r z y s z ł y m  wywiązać się m u ­
s imy ,  zdać r a c h u n e k  n i eu b ł aga ne j  h is tor j i ,  k t ó ­
r a -n i cza t a r t emi  ry s y  uwieńczy u s i ł owa n ia ,  lub'  
czyny  nasze pot ęp i .  Niech zadrży  sumien i e  t e ­
go, k tó ry b y  p r zez  s ł abość  ch a r ak t e r u ,  widoki  
och rony swojej ,  l ub  mają tku ,  n i ewczesnym za­
b i eg i em chc i a ł  os ł ab iać  ogień święty ,  k tó ry  nas 
tak szczy tn i e  zapal i?,  lecz n i ech  zad rży  se r ce  
i tego,  k tó ry  roznosząc poża r  n-amietności ,chciał ­
by znis zczyć  za r az em  p rz y b y t e k  roz sądku  i roz­
wagi.  Ko lledzy 1 naznaczy l i śmy  t emi  p i ęk ne -  
mi oznakami  n igdy  n i eza pom nia ne  pos i edzen ie  
nasze 20  g rudn i a  r oku  ze sz ł ego ,  oznaczeiny się 
t e r a z ,  dowiedz iemy zawi s tnym nam sąs iadom,  
źe Roiak n i e t y lk o  s t r a s z ny m ,  ws t ecznym w b o ­
ju ,  lecz umie wyt rwać  w um ia rkow an iu ,  l a k i e ­
rni uczuciami  j e s t e ś m y  prze j ęc i :  na szal i  to z i ­
mne j  rozwagi  ocen i e my ,  w ja k i  to sposób win­
n i ś my  i k i edy  p r z ys t ą p i ć  do i na t er j i ,  k t ó r e j  pe-< 
min ąć  n i e m o ż n a ;  do wyrzeczen ia  nad uc zyn io ­
n y m  w dn iu  wczora j szym wn iosk i em pos ł a  Ko­
rnecki ego;  (Roman a  S o ł t y k a )  bo lubo dążność

wszystkich tu ob ra du j ą cy ch  jest  z apewne  , j e ­
dno p r zeko nan i e ;  r o z eb ra ć  j e d n a k  na l eży ,  czy 
w tej chwil i  nadsz ed ł  już czas p rzez  wzgląd na 
s t osunk i  z i n n e m i  mocar s twami ,  naw e t  z p ań ­
stwami.  m a j ące mi  kons ty tuc j i  l i be ra lne  zasady,  
czy  n a ds z ed ł  mówię już czas,  abyśmy  miel i  w 
tern s t anowczą wolę n a r od u  objawić.  “

Ma r s z a ł ek .  T o  uje  jest  n ia t er j a  porządkowa .  
D a l e j  (F r .  S o ł l y k  mówi: )  , , J uż  p r zed  ro ze ­

b r a n i em  tego na jwyższe j  wagi  p r ze dm io t u ,  w in ­
n i śmy  ko rząc  się p r ze d  w-łrdzą ludu  zapy tać  
s iebie  samych:  miunyż od narodu  upoważn i en i e ,  
ab yśm y  decydowa l i  w p r ze dm io t ach  do k t ó r ych  '  
n ie  m i e l i śmy  z l ecen i a  ; m am yż  stanowić fo rme  
r ządu  i w j a k i c h  to częściach t y lko  mam y  za­
chowywać świętość  p raw  ko ns t y tu cy j ny ch  i w 
j ak i ch  j e  zmien iać.  N i e ,  nag ł e  pot r zeby  i to 
t y lko  w p ie rwszych  chwi lach rewo luc j i  naszej ,  
n i e j ako nas up ow ażn i ł y  do dz ia łan i a  w’ imieniu 
n a r o d u ,  dz ia ł an ia  s zy b k i eg o :  pociągni ęc i  j ak  
w i r em n u r tu ,  popchn ięc i  s i łą  r ew o lu c j i ,  u i śc i ­
l i śmy  się j u ż , wywiąza l i śmy się z obowią­
zków naszych,  lecz ua t e r az ,  gd yś m y  się w czę- 
ści uz b ro i l i ,  obral i  nacze lnego  wodza ,  k tó r y  
j e s t  duszą  i na r z ędz i e m p rzy sz ły ch  losów o j ­
czyzny,  zawieszeni e chwi lowe obrad  sejmowy cli 
nie b y ło by  s zk pd l iwem, t em ba r dz i e j , k i edy  rząd 
dziś jeszcze i s tn i en i e  maj ący , z łożony  j e s t  z 
mężów ł ącząc yc h  op in j ą  i zaufanie  n a r od u . “  
(G ło s y :  do po rzą dku ,  do po rzą dk u ,  do p o r zą d ­
k u . )  ( D a lszy  c iąg  n ani dpi.')

U W A G  l . ~

G łos  W i n c e n t e g o  N ie m oj ow sk ie g o ,  zastęp­
cy Min i s t r a  sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  i Po l icy i  
m i a n y  w Izba ch  p o łą c z o n y c h  na Sessyi  d.
2d S tyczn ia  1831:

S z a n o w n y  Senac ie ' !
P rze św ie tn a  Izbo  P o s e l s k a ! 
N ie s p ra w i e d l i w o ś ć ,  sprowadza-  na  k o ń c u  

n i e po d leg ło ść .  N a r o d y  są  c i e rp l iw e ,  bo są 
wieczne:  d ł u g o  znpszą uc iemiężenie ,  aż w y ­
bi je g od z i n a  oswobodzen ia -  W y bi ła  dla n a s : 
w n o cy  pam ię tne j  z 29 ua  30 l i s topada .



P o ł ą c z e n i  z b raćmi  n as zy mi ,  p o z b a w ie ­
ni d a w n y c h  S w ob ó d  naro d ow yc h ;  widzie ­
l iśmy j e szcze i u s t awę  ko n s t y t u cy jn ą ,  w r o ­
ku 1 8 1 5 ,  ń a m  n a d a n ą ,  n i e w y k o n a n ą  w j e -  
dae'j c z ę ś c i , g w a ł c o n ą  codz ienn ie  w d rug ie j .

S i e  s tanów il i śmy n ig d y  o poda tk ac h .  N i e ­
pod leg łość .  S ą d ó w ,  .napas towana  b y ł a  bez -  
us tanie;  za s t ę pow ano  je n ie ra z  sądami  wo-  
j e n o e m i ,  i k om i t e t a mi  s l e d c z e n n ,  z p o d e ­
p ta n i em  form p r a w n y c h ,  k t ó re  są b ó s tw a ­
mi  o p ie ku ńcz e rn i  wolności ;  a częs tokroć 
więz ion o  i ' k a r a n o  bez  S ąd n eg o  sądu  i w y ­
r o k u .  Nic n ie  b y ł o  s z a n o w a n e g o ,  ani  Wol­
ność, wł asnośc i , ' an i  wolność osobista,  ani  w o l ­
n o ś ć  d r u k u , - c o  jes t  r ę ko jm ią  wszelkiej  in-  
ne'j, N a k o h i e c ,  p rzez a r t y k u ł  d o d a t k o w y  
zn i s zc zon a  z u p e łn ie  K o n s ty tu c y a  zos ta ł a ;  bo 
jeśli  M ona rsz e  w oln o  j e s t ,  bez “d o ł oż en ia  
się se jm u ,  bez p o d p i s u  n a w e t  Mini s t r a  o d ­
p o w i e d z i a l n e g o ,  us uną ć  z me j  j e d e n  -arty­
k u ł ,  wolno  mu  jest  usunąć tch więcej ,  u* 
su n ą ć  j e  wszys tkie ;  a. w tenczas  K o n s t y t u c y a  
p r ze s t a ł a  b y d ż  p r aw em  lun ckm; en ta! n i  na i 
zamie n ia  się w ukaz  sa inowładcy .  Z n i s zcz o­
n a  wice zo s ta ł a  k o n s t y tu cy jn a  ustawa;  z e r ­
w a n y  węzeł ,  k tó r y  nas ł ą c z y ł  % Mo n a rc h ą .  
P i zy  sięga , k tó r a  dla n iego b y ł a ,  n i t k ą  je­
d w ab i u ;  -ma- l i  b y d ź  .dla nas  ł a ń c u c h e m  s ta ­
lo w y m ? Niej  wo ln i  od  niej je s te śmy , od 
clrwili w k tó r e j  K ró l  się od n.ie'j u w b l u i ł .  
Woln i  dz i a ł a ć  w e d ł u g  woli naszej  i p r z e ­
p i j ać  sobie fó rm ę  r z ą d u ,  jaką za n a j s t o s o ­
wnie j szą  u z n a m y .

W ty m  celu pows ta l iśmy  t  b r o n i ą  w r ę ­
k u .  R e w o lu c y a  r o z p o c z ę t a  w Stol icy , r o z ­
s z e r zy ła  się z szyhkpśpią  p i o r u n a ,  po c a ­
ł y m  kra ju  , s t a ł a  się, n a r od o w ą .  Sejm u z n a ł  
j ą  u roczyśc ie  za taką.  W  P e t e r s b u r g u ,  n a ­
zw a n o  j ą  b u n t e m ;  lecz nie b u n tu ję  się n a ­
r ó d  ca ły ;  ma on  zawsze p r a w o  upomr t ieć  
się o k r z y w d y  swoje .

W miejsce r a d y  ad m in i s t r a cy jn e j ,  wszed ł  
R z ą d  t e m e z a s o w y ,  z p o ś r ód  k t ó r eg o  p o d ­
n i ó s ł  się j e den  c z ł o w i e k ,  i z a p r a g n ą ł  w ł a ­
dzy  n ie ogr an icz one j .  O d d a ł  m u  ją N a r ó d ,

z tern sz la ch e tn em  zaufan iem  , k t ó r e  b y ł o  
. zawsze r y sem  n a c ze ln y m  c h a r a k t e r u  P o l a ­

k a . —  Ja k że  o k r o p n ie  się za w ió d ł !
Nie będę  r o z d z i e r a ł  świeżej  jeszcze r any ,  

Wyl iczeniem szkód , k tó re pon ieś l i śmy  p r ze z  
k i l k u t y g o d n i o w e  o p ó ź n i e n ie  u zu p e łn ie n i a  -i 
uz br o j en ia  Wojska; p rzez w s t r zy m a n ie  ne-  
g o c y a c y y  z a g r a n i c z n y c h ,  poświęca jąc  je p e ­
t e r sbursk ie j ;  p r zez  wpły.w j aki  t a k a  z w ł o ­
k a  w y w rz e ć  m o g ł a  na u m y s ł y  , gd y by co 
m o g ł o  z a p a ł  P o l a k ó w  ostudzić .  J e n e r a ł  Chło-  
p icki  c h c ia ł  nag inać  swoje p ro jekta  do o- 
k o l i c z n o ś c i ,  i r a c h o w a ć  się z w y p a d k a m i ,  
k i e d y  nasze  p o ł o ż e n i e ,  dwa t y l k o  p r z y ­
puszcza uczucia ;  o d w a g ę ,  i s t a ło ś ć . ,

Lec z  r z u ć m y  zasłonę ,  na  to  smut ne  z d a r z e ­
n i e ,  i p r z y s t ą p m y  do sz cz egó łow ego  z d a ­
nia  . spraw y , k t ó r e  zastępcy- Min i s t rów,  k a ­
ż dy  z swojego w y d z i a ł u ,  b ę d ą  miel i  za­
szczy t  I zbom  pr ze ł oż yć .  N ie o d po w ie dz ia l ­
ni za p r z e s z ł o ś ć ,  o g ran ic zy l i śm y  się e p o k ą ,  
o d  d n ia  29 l i s t opa ca - r .  z.  do  z w o ł a n i a  s e j ­
mu .  Zastępca  Mini s t ra  oświecenia pie ' rwszy 
Y p o r z ą d k u  , swój r a p p o r t  odczy ta .

W a ż n a  r a d a  d la  1 n t e n d e n t u r y .
W: chwil i  w k tó rej  wszys tkie u m y s ł y  z w r ó ­

cone  są ku  wojnie ,  p r z y p o m i n a m y ' a d m i n i -  
s t r acy i ,  k tó r a  się ( r u d n i  zywnośp iami  w o j ­
ska:  f abc yka cyą  g a l a r e ty  z kości .  Z a k ł a d y  
w t y m  celu p o t r z e b n e  n ie  wiele kosz tują ;  
w Si cl ca cli pod  B e lw e d e re m  zn a jd u j e  się.
15 walców u rz ą d zo n y ch  p o d ł u g  p rzepi sów,  
wy na l azc y  P.  d ‘ Arceł ,  k tó r e  m o g ł y b y  s ł u ­
żyć  za w zó r  do  w y s t a w ie n i a  większej  l icz­
b y  w Warszawie .  Ga la re ta  t a k  jes t  p o ż y ­
w n ą  j ak  m ię so ,  nie  psuje się przez,  d ł u g i  
p r zec iąg  czasu i p o d  m a ł ą  obję tośc ią  m ie ­
ści w sobie  te sam e  pierwias tki  p o ż y w n e  
co da leko  większa l iczba mięsa .  Bio rąc  
ś r e d n ią  wypada , . i ż  416 . funtów g a l a r e t y  su ­
chej  z kośc i ,  zas tępują  100 f u n tó w  mięsa.
Sto f u n tó w  tej g a l a r e t y  t a k s ą  p o ż y w n e  j ak . 
2400 fun tó w mięsa.  F ra n c u z i  p r ze zn ac za ją  ' 
na j e d n e  r ac y ą  12 do 20 ł u t ó w  ga l a re ty .  
P o k az u j e  f się żtąd,  j a k b y  zn a c z n e  zapasy  ga-
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l a r e ty  u ła tw ia ły  poruszenia wojska. W óz  
bowiem jeden wojskowy (pod żywność) m o ­
że wziąść 2400 funlów ciężaru.  Jeżeli  ta 
ilość funtów ma wyobrażać  mięso świeże, 
to będz iemy mieć z jednego wozu 4,800 
racyi .  Jpżeli zaś  mięso jest  suszone p o d łu g  
me tod y  P .  Appert ,  będziemy mieli na tym 
jednym wozie 19,200 racyi.  Jeżeli nareszcie 
wspomnion y  ciężar  2,400 fun tów będzie g a ­
laretą,  to przedstawi nam i20,000 racyi.!

Galareta sucha zwyczajna o t rzymuje  się 
z kości; ś rednią b iorąc  100 kości dają 21- 
24 galarety;  oprócz tego wyrabia się t łu -  
stość z kości.  Przez  dodanie małej nawet 
części mięsa do appara tów,  w których  g a ­
la reta  się gotuje,  daje się jej smak przy je ­
mn y .  Sto funtów ga la r e ty  z samego zaś 
mięsa o t r z y m a n e j  co do pożywnośc i  r ó ­
wnają  się 3,200 funtów mięsa ; a na odwet  
100 funtów mięsa dobrego czynią  3 funty 
i  ł u t y  najdoskonalszego bul ionu.  
v We Fr an cy i  używają ga lare ty dla żywie­
nia ekwipażów morskich i ludz i  biednych  
i chorych  w instytutach dobroczynny ch .  — 
W wyprawie Algierskiej  zaopa trzono całe 
wojsko w suchary,  do k tórych wc hodzi ł ,  g a ­
la re ta .  Te  suchary zwane bisaints a n im a - 
Use's maią podwójną  zaletę,  iż są poży wne  
jak  mięso,  a żo łą dek  nape łniają.  Lekarze  
bowiem wojskowi spost rzegl i ,  iż ten drugi  
warunek  dla zdrowia żołnie rza  jest  konie­
czny' ,  to jest iż najpożywniejszy pokarm 
bez  pewnej  objętość nie jest dos ta tecznym 
dla u t rzyma nia  sił  f izycznych w c z ło w ie ­
k u .  W .  X .  K ons tan ty  kaza ł  naśladować 
francuzkie suchary w Sielcach i wychodząc  
z Warszawy zabra ł  je z»obą.

Mając wzgląd na pożytek  i taniość fabry- 
Łacyi galarety:  mniemamy,  iżby należało 
w Warszawie : 1. D ać  rozkaz wszystkie k o ­
ście z wszystkich bez wyjątku domów w 
wyznaczony ch składać miejscach dla fabry ki

galarety.  2. Urządzić fabryki g a la r e ty  po-2 
d ł u g  sposobu P.  d ’Arcet. 3. Kazać robić 
suqhary z mąki  mieszanej z g a l a r e t  p o d ług  
me tody  przez tegoż P .  d ’Arcet  podanej .
C z y  Chłopicki ma bydz p o d  sąd  o d d a n y ?

Naród winien godności  swojej ,  aby  na  
n im nie ciężał  zarzut:  że działa, bez ro z ­
w ag i ,  że jest  p ł o c h y ,  usprawiedl iwić w o- 
czach E u r o p y ,  iż najnikczemniej  do b rą  je ­
go wiarę podszedł  zamach fakcyi na jego 
zgubę sprzysiężonej.  Winien  to sobie,  wi ­
n ien Europie,  która teraz na nas zwrócone  
ma oczy, aby tych co rewolucyą jego o- 
czernial i ,  co prawdziwych pa t ryó tów  za 
fakcyonistów ogłaszali  pod surówy sąd o d ­
powiedzialności  przed siebie za po z wal ;

C h ło p ic k i , jak rozchodzą  się wieści , u k r y ­
w a ł  sio w czasie warszawskiego powstania  
w p a ł a c u  Kommissyi  Wojny.  B y ł  tam Lu-  
becki ,  Mostowski i Morenheim.  T am  to u ło ­
żyć miano plan oba len ia rewolucyi  p rzez  
zaprowadzenie  dyk ta t ury .  Chłopick i  więc 
dz ia ła ł  w porozumieniu  z n ieprzyjac iółmi  
k ra ju ,  dz ia ła ł  podstępnym sposobem i p r z y j ­
mując  dykta turę  uczyni ł  zamach do zdradze ­
nia narodu.

Ale opat rzność czuwała  n ad  losem o jczy­
zny;  na tchnę ła  r e pr ezen ta n t ów  myślą z ba ­
w ie nn ą  wyznaczenia deputacyi  sejmowej 
która pokrzyżowała  uk no w ane  zmowy. W tein 
widać pr zyc zynę ,  czemu Łu b e c k i  nie w r ó ­
c i ł ,  dla dokonania  piekielnego dramatu.  L ę ­
kał’ się deputacyi ,  k tóra  m ogł a  b y ł a  w y ­
kryć  spisków ych i zdrajców ogłosić.

Skoro zatem takie występują zarzu ty ,  g łó ­
wne jes t  miejsce do oddania  pod sąd Chło-  
pickiego.  Wspaniałomyślny naród  nie ty le  
żąda uka ran i a  winowajcy,  jeśli się n im o- 
każe, jako raczej wykrycia wątka z b r o d n i ­
czych knowań.  T o  wykaże prawdziwych 
antyrewolucyonis iów,  zniszczy ich zamachy,  
zedrze  maskę niecnocie i zbawi ojczyznę-,

W D h U K A H.XI  GA L Ę Z O  W S K l  E D O .  K A X T O H  U Ł O I t '  S T  P H Z r V L l V X  D A X I E L O i r ' l C Z O W S K I  E J  P O D  ACSKl


